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W  SO B O T Ę  dnia 30 L ipca 1831 roku.

komitet  ziem r uskic h .

W  skutek postanowienia Rządu Narodowego 
z dnia 19 lipca 1831 r. Nro. 7729. upow a­
żniającego K om itet ziem ruskich, obeymuią- 
cvch Woiewództw# W ołyńskie ,  Podolskie i 
Kiiowskie, do trudnienia się tern wszystkiem, 
co tylko z powiększeniem w rzeczonyi h W «- 
iewództwach siły z.broyney, obmyśleniem i u- 
źyciem aa ten cel funduszów, dostarczaniem 
Rządowi po trzebnych w każdem zdarzeniu wy- 
iaśnirń, tudzież udzieleniem osobom z tychże 
W oiew ództw  przybywającym wszelkiey p o ­
mocy, związek mieć może, Członkowie t e ­
goż Komitetu, zebrawszy s i t fp o r a z  pierwszy, 
osądzili że *ay,pierwsz.yire ich obowiązkiem 
iest ogłoszenie sk tu  zawiązania sw o ie g o , 1
zdanie sprawy tak przed komittentami swo 
iemi, izko też przed publicznością, z ducha w 
którym działać zamyślnią,

Rodacy! iednym  z nayświętszych celów p o ­
wstania narodow ego ,  iest połączenie w i e  
dnę rodzinę rozerw anych przem ocą synów 
wspóluey Oyezyzny. K u tem u wielkiemu 
celowi zmierzaią nkusla iące narady s.ey- 
muiących, wysilenia bohaterskiey odwagi pol­
skich żołnierzy , niezliczone ofiary mieszkań­
ców wszelkiego stanu, natężenia rozpaczy wy- 
l amujących  się Ł pod iarzma Obywateli ziem 
ruskich, iedncm słowem: rozwinięte działania 
Wszystkich sił moralnych i fizycznych nąro- 
du. W  tym wielkim celu K om ite t prace swo- 
ie rozpoczyna. Już ze wszech stron objawia 
■wielu prawych Obywateli gotowość czyn­
nego wsparta  usiłowań naszych, lecz chęci 
ich dotąd były  bezskuteczne, bo niebyło o- 
gniska, w któreraby się skupiać i gromadzie 
tnogl.y. K o m ite t ,  otworzywszy posiedzenia 
swote, podate wam, zacni Ziomkowie, n ie is tn ie­
jącą dotąd łatwość zadość uczynienia szla­
chetnym serca waszego popędom . Czyli czę 
ści do, bodów waszych na sprawę odzyskania 
prowineyi ruskich użyć, czy osoby własne 
dla niey „poświęcić, czyli wreście radami 
waszemi Oyczyznę wesprzeć w tey mierze 

żądacie, możecie w nas znaleśdź wszelką do te ­
go pomoc. Powierzaycłe nam wszelkiego ro-  
dzaiu ofiary, k tórych nay korzystniey do osią- 
gnienia wspólnego nam wszystkim celu uży­
wać będziemy, a w samym skutku ofiar waszych 
fiaypięknieyszą za nie uczuiecie nagrodę.

J e ż e l i . zaś fczyie se r ce  in n e y  i e s z e / e ,  s łnd-  

szey  po trzeb u ie  p o c ie c h y ,  ież.eli iakie wśród  

o r ęż a  s z c z ę k u  i woie.nnęy w r z a w y  r o zczu la ć  

•ię dotąd n ie  o d w y k ł o ,  n iech  p o m n i  na łzy  

tądości w róconych  rodzinom  sw ym  dzieci-,

niech przewidzi ową pełność szczęścia p o ł ą ­
czonych na nowo po okrutnym  rozdziale m a ł­
żonków; niech nareszcie, iesli zdoła, w yobra­
zi sobie błogie uniesienia, radosną wrzawę 
iaka po czterdziestoletniey niewoli zabrzmi 
po kraiu na przywitanie braterskich zastępów.

Niech ż.yie wolność! n iepodległość! niech 
żyie całość Oyezyzny!

(podpis.) Michał R a d z iw iłł.
Antoni Ostrowski. Sen. W o .

A. J td o w id i .
P io tr  Kopczyński.
Daniel Thorzew ski.

Stanisław ł f o r c t l l  Pos. Rówieński.
X aw ery ,  G odebski Pos. Łucki.

H erm an Potocki.
Xawery Sahbatyn.

Sekretarz Komitetu
H. Choński.

Do A żąda. N arodow ego.

Obyw atele i Reprezentanci W oiew ództw : 
W ołyńsk iego , Podolskiego i Kiio wskiego- czu- 
ięo gw ałtow na uOb-C ' ' —<j
interessami tychże W oiew ództw , maią hono r  
upraszać Rządu  Narodowego o potwierdzenie 
proiektu, przez nich w takowym celu uchw a­

lonego, iak następuie:
1. U tworzony zostaie K om ite t  pod n a z w i j  

skiem K om ite tu  ziem Ruskich, obeyniuiąi ych 
wyżey w spom nione  Woiewodztwa: Wołyńskie, 
Podolskie i Kiiowskie.

2. K om ite t ten składać się będzie z dzie­
więciu osób, to iest po trzech z każdego W o ­
iewództwa; osoby do składu komitetu należą­
ce, wy brane,zostaną przez obywutali tu  znay- 
duiąeych się.

3 . Kom plet składać się będzie w okoliczno­
ściach zwyczaynych naymniey z pięciu człon­
ków. Na przypadek zeyśria się parzystey licz­
by. członków, losowanie wyłączy z nich jedne­
go po dyskussyi przed wotowaniem ; gdyby 
iednak zbiegiem nadzwyczaynych okoliczności 
liczba członków tak dalece zmnieyszoną zosta­
ła, iż komplet z pięciu zebraeby się nie mógł, 
na ó wczas komplet z trzech dostateczny będzie.

4. Komitet sam przepisze liczbę stałych ses- 
svi w tygodniu. Jeden członek koleią codzien­
nie źnaydówać się powinien w mieyscu na po­
siedzenia obrać się maiącem, i ten w razie po ­
trzeby zwoła sessyą nadzwyczayuą. T e n  cz ło­
nek koleyno zasiadaiący, będzie prezydować 

na posiedzeniu.
5 Do czynności K om ite tu  należeć będą na- 

stępniące przedmioty:
W  Ponieważ nay ważnieyszą iest rzeczą u- 

tworzenie iak nay większey siły zbroyney w po- 
mienionych Woiewództwach; ten  zatem przed­

m iot będzie stanowił naypierwsze i naywaźntey-

sze zatrudnienia komitetu ; K om ite t  prze to  
zaymie się wynaydywaniein i urządzeniem na 
ten przedmiot potrzebnych funduszów, tudzież 
użyciem ich stósownem do przeznaczenia, za 
poprzedniezem zniesieniem się z władzami 
mieyscowemi; tworzeniem proiektów  i p rzed­
stawianiem tak własnych iako też przez kogo 
innego podanych ; pomaganiem ile to bydz 
może do tworzenia nowych pułków; s łowem: 
tein wszystkiem co siłę zbroyną na oswobo­
dzenie tych woiewództw, użyc się maiącą, iak 
nayprędzey powiększyć i uorganizować będzie 
mogło. Z użycia pieniędzy zebranych, Komi­
tet ma zdawać spraw ę Rządowi Narodowemu.

ó) Ponieważ wpływ na działania pomienio- 
nych woiewództw, dotąd ieszcze przez nie­
przyjaciela zaiętycb, zawisł powiększey części 
od osób z tych mieysc do Rządu Narodowego 
przybyłych,  lub  od Rządu tam że Wysłanych; 
uwiadomienie więc Rządu o stosunkach i wzię- 
tośet,  których podobne osoby w tych  w oie­
wództwach używaią, na każde iego wezwanie, 
będzie obowiązkiem tegoż komitetu .

CN P^w.tun/a5. niekióre przybywaiące z po-  
mienionych woiewództw osoby, przez niewia- 
d o m o ś ć  mieyscowych okoliczności i s tosunków, 
w swoich czynnościach wystawione bydź m o ­
gą na wiele pracy i trudów ; obowiązkiem prze-  
10 będzie komitetu, każdemu z tychże W o ie -  
wó-lztw Obywatelowi, udaiącemu się do  n iego 
udzielać wszelkiey pom ocy, iaką uczynić iest 
w stanie; a słuszne iego żądania przedstawić 
gdzie należy.

6. Wszelkie urządzenia w ew nętrzne , iako 
to S ek re ta rya t ,  r eg is t ra tu rę , naznaczenie S e ­
kretarza i t. p. kom i te t  niezwłocznie przed roz­
poczęciem p rac  swoich uskuteczni.

7. Każdy członek komitetu przed oddale­
niem się z Warszawy, obowiązany będzie wziąść 
uwolnienie od komitetu; a to dla tego, aby k o ­
mitet nigdy ani chwilę w  potrzebie kraiu  czyn­
nym bydź nieprzestawnł.

8. Zaraz po zatwierdzeniu przez Rząd Na­
rodowy nimeyszego Rozporządzenia, kom itet 
ogłosi ie d ru k iem ,  dla zaspokoienia O b y w ate ­
li wspomnionych woiewództw , i przekonania 
ich, iż nie iest żadną now ą Magistraturą, ale 
tylko T ow arzystw em  maiącem na celu dobro  
O y e z y z n y ,  i osób szczegófnych dla oyezyzny 
poświęcających się.

9. Komite t,  wszelkie podawane od szczegól­
nych  osób proiekia, żądania i t. p. nie inaczoy 
iak na piśmie p rzyy inow ać  będzie.

to .  Komite t u trzy m y w a ć  będzie pro tokoł 
posiedzeń, i o b o w i ą / a n y  iest z c z y n n o ś c i  swo­
ich z d a w a ć  sprawę Rządowi N a r o d o w e m u .

w W arszawie dnia 1 7  Lipca i 8 3 i r.
T u  następuią podpisy.



RZĄD NARODOWY.
Do J W W .  R ep rezen ta n ta  v i  obyw ateli w o ie-  
w ó d z tid  W o łyń sk ie g o , Podolskiego i Kiiow~  

skiego.

Z powodu zakom m uuikowanego sobie przez 
Szanownych Reprezentantów  i obywateli w o ­
jewództw, Wołyńskiego, P odo1-kiego i Kiiow- 
skiego, proiektu  u tworzenia komitetu  ziem 
Ruskich, maiącego się zairudniać tern w#/.y- 
sikiem, eo tylko z powiększeniem w rzeczo­
nych województwach siły zbroyney, o b m y ­
śleniem i użyciem na ten  cel funduszów, 
dostarczaniem Rządowi potrzebnych  w każdem 
zdarzeniu wyjaśnień, tudzież udzielaniem oso­
bom z tychże województw  przybywającym 
w szeb iey  p o m o c y ,  związek .mieć m o ż e ,  
oświadcza: że iak w zamiarze tym szano­
wnych R e p r e z e n t a n t ó w  i obywateli,  z u k o n ­
tentowaniem dostrzega nowy dow ód uzacnia- 
iąccy ich, w s p r a w i e  powszechney, górliwo- 
wości, tak chę tn ie  udziela ninieyszem żądane 
powyższego p ro iek tu  zatwierdzenie , aż do 
zupełnego wy ia rz mien i a z.tem Ruskich, 

w Warszawie d. 19 lipca 18 3 1 r.
Prezes Rządu 
w zastępstwie 
W . N iem oiow ski.

Radca Sekr. Jlny Rządu
(podp.)  A. P lichta .

O dezw a  d o  M ieszkańców  W o iew ó d z tw a  L u ­
belskiego.

Ziomkowie! nieprzyiaciel tylekroć przez 
waleczne pokonany  woyska, zalega ieszcze 
nesze ziemie, i sieie stnierć między tych , co 
ma walnząeycli braci  uprawiaią niwy, mamyż 
cierpieć ich zagony? mamyż znosić tysiączne 
krzyw dy i łr.pieztwa? mam yż dozwolić by 
święta ziemia przerhow y waiąea popioły  na­
szych o y c ó w ,  deptana była stopą naiezdni- 
ków i zraszana krwią naszych ziomków, k tó­
rą  oni bezkarnie przelewaią? Do broni b ra ­
cia do broni! Rząd N arodow y przeymuiąc się 
duchem  i wolą Narodu, nakazał pospoli te ru ­
szenie, daley bracia, bierzmy strzelby, piki, 
kosy, zgromadzaymy się t łum n ie  a zagrzani 
miłością oyczyzny, mocni iednością i męztwem, 
odnow im y  dawną K onfederac rą  Tyszowie- 
cką, uwolniemy wzorem  naddziadów dziedzi­

n y  nasze od hord naiczdniezych i wywalczy­
my tak upragnione wyswobodzenie, 

w W arszawie d. 14 lipca i 8 3 i r,
Dowódzca pospolitego 

Szef sztabu ruszenia Województwa
N ow ick i. Lubelskiego

R zuchow ski.

k o m i t e t  R o z p o z n a w c z  y.

(-do koń czen ie .)

37 Lochocki Jan lat 37 maiący, religii ka to l i ­
ck im ’, rodem z powiatu Radzieiowskiego w wo­
jewództwie Mazowieckiem, żonaty. Wzrostu 
wysokiego, twarzy ściągłey, nosa. dużego po­
ciągłego, oczów niebieskich, włosów i fawo­
rytów siwych nieco łysy. Do r. 1800 bvł w 
domu rodziców,odtąd zaś trudnił się w \dzie-  
rza wianiem dóbr ziemskich po różnych miey- 
scacli aż do r. 1817, przez ten rok zostawał 
bez dzierżawy, następnie do d. 11 września 
182a trzym ał w dzierżawie dobra Sucha górnaO *
po tem  mieszkał w Narzęczowie, a nakoniec 
od parę  lat przemieszkiwał w Warszawie dla 
popierania dotąd ni. uknń ’zonego processn 
z dzierżawy ostatniey wynikaiącego. W  r. 
i 8 a a  d. 2 listopa podał Jan Lochocki dekla-

racyą z Narzęczewa pod ‘Łęczycą datowaną, 
własnoręczni ; przez siebie napisaną i podpi­
saną do  W . Xięcia Konstantego, w k tó rey  
wynurzywszy swoie uczucia przychylności dla 
rodziny Cesarskiey, tak się daley wyraził. 
,, Jeżeliby w tym była wola W . C. M. uczynić 
mnie swoim donosicielem, to ia co kto z 
obywateli będzie mówił przeciwko W .  C. M. 
i Cesarzowi, wszystko sprawiedliwie i w ier­
nie doniosę, tylko o to naypokorniey  upraszam, 
abyś to miał w sek .ec ie  i to co dziś donoszę, 
bohy  mnie mogli zabić, gdyż są mocno źli 
na mnie , choć finalnie nie wiedzą tylko się 
domyślaią. “ Jakoż w tey samey deklaracyi 
doniósł zaraz •Łóeho.eki o Michale S tarzyń­
skim i Michale P iotrowskim  obywatelach z 
obw odu ‘Łoczyckiego: iż ci ukrywaią u siebie 
popisowych od woyska, i że to czynią iedv- 
nie przez złość przeciwko W. X i ę < i u  K onstan­
temu; pisząc zaś o sposobie myślenia tychże 
obywateli iako też dw óch innych Szymona 
P ireckiego i Rądowicza, tak się wysłowią : 
„ inogę to donieść W. C. Mości,  że to są du ­
chy niespokoyne i niewierne swemu Monarsze, 
i niecierpią Rządu Cesarza i K ró la  naszego, 
są to duchy prawdziwe Napoleońskie i są źli 
na W -C. Mość, mogę to popi zy siądź. “  P rócz 
tego uczynił ‘Ł ęchocki,  iak w i u d a g a e v i  przy­
znaje, inne doniesienia W . Xięciu Konstan te­
mu o Maxymilianie K ram kow skim  przecho­
wującym popisowych. L u b o  nie ma na to 
dow odów, aby Jan Lcęhocki by łs ta łym  aien- 
tem lub szpiegiem tayney policy i, gdy iednak 
przytoczona wyżey deklaracya iego piśm ien­
na, równie iak i zeznania w indagacyi złożo­
ne stwierdzaią, że się zatrudnitrł szpiegowa­
niem 1 u . -m n , ,n i : . .n  czynów i my s! 1 oliywa- 
teli, K om ite t Rozpoznawczy p rze to  uznał Jana
Ł ochoek iego  za p r z e k o n a n e g o  w t e m ,  i ż z a y -  

m ow ał się czynnościami tayney policy i właści- 
wemi,*a zatem za ulegaiącego rygorow i p o ­
stanowienia Dyktatora z d. 29 grudnia j 8 3 1 r. 

w Warszawie d. 7 bpea 18 3 1 r.
Referendarz Stanu Prezes

Hubę, 
Członek Sekretarz

J. R. l łu zańsk i.

OBW IESZCZENIA SPADKOWE!.

P rzez  śmierć Grzegorza T re p k i  w spółwła­
ściciela dóbr ziemskich części wsi L inowa lit. 
A. w powiecie i wcKwództwie Sandom ier­
skiem położonych, oraz współwłaściciela sum- 
my złp .  1154 kapitalney z procentem  nu do ­
brach Zapniowie w powiecie Opatowskim 
woiewództwie Sandomierskiem lezących w 
dziale IV pod nrem  10 wykazu hypoteczne- 
go ubezpieczoney, na d. 23 września i 83o r .  
nastąpioną: ogłasza się po  raź pierwszy wiado­
mość otwarcia spadku z term inem  pobocznym  
na d. i 5 marcu i 83a r. godzinę 10 ranną w 
kancellaryi hypoterzney  woiewództwa Sando­
mierskiego, przed mzey podpisanym Reientem, 
końcem zgłoszenia się interessowanych dla 
przepisania tytułu własności na inne spad­
kobierców wylegitymowanych, w myśl prawa 
seymowego o h j  potokach zapadłego.

Radom d. 18 lipca 18 3 1 r.
Ja b ło n o w sk i ,

. R e ic n tK .  Z. W .S ,

OBW IESZCZENIA HYPOTECZJNE,

Część na dobrach Krąszewie, Gaczoltach, 
Sła węcinie i Rorach lit. B. oznaczona, L u ­
dwika Dobrskiego dziedziczna, oraz część na

K raszew ie ,  Sławęeinie od Antoniego Siemięt' 
kowskiego przez Albina Dobrskiego nabyta, 
regulow ane będą 00 do stanu ich hvpoteozruj' 
go, w kancellaryi ziemskiey woiewńdzlwa P ło ­
ckiego w dniu 3 1 października 183 1 r.

Wzywa się przeto wszelkich pretendentów 
praw realnych, aby się vw terminie i tnieyscu 
wy z rzeczom  tn stawili, prawa swoie pro to ­
kolarnie podali i udowodnili, gdyż w razie 
niedopełnienia tego  prekludowani zostaną.

. P łock d. 4 lipca 1 8 3 1 r.
D e m b iń s k i .

WIADOMOŚCI U RZĘD OW E.

W  dniu 1 sierpnia r. b. o godzinie 9 z rana 
1 .w tnieyscu posiedzeń Dyrekcyi G ló « n e y  
P ow . Kredy . Ziem. odbędzie się publiczne 
posiedzenie W ładz Towarzystwa, na któretn 
odezytanem zostanie zdanie sprawy z czyn­
ności Dyrekcyi G lówney w 1 pó łroczu  183 f r‘ 
załatwionych.

w Warszawie d. 29 lipca 183 1 r-

(UJ} C 'ś ć  ^Inun^cboUnt

P O L S K A

z W a r s z a w y  -tn H ' P r a '

—  Z ieńeów zabranych przez P u ł k o w n i k a  

Różyckiego  w Drohiczynie przybył0 tu •u 7 l f J 
ray 110 ludzi;reszta w s t ą p i ł a  w iego s z e r e g i -  ^  I 
dalszem posuwaniu się tego k o r p u s u  

B u g ,  z ł ą c z y ł o  s i ę  z  n i m  z a r a z  w  S i e m i a t y c z *0
7 2  o c h o t n i k ó w .

—  Oddział piechoty i iazdy z korpusu ' 
d igera  p rzepraw ił  się wczoray pod Józefowet11 
na lewy brzeg Wisły i ucierał się ze s t r z e l c a ­

mi naszymi. Do Solca przywieziono k i l k u  i . *o

riych. —  Riidiger czyni przygotowania do mo­

stu powyżey Józefowa.

—  W aleczny Jenerał B łędow ski, który prz/  
rekonesansie stanowiska pod W aw rem  nogę 11 
tracił, i był w kąpielach krzeszowickich) "
marł tamże na cholerę. —  Chciał*on by* lC 
cbać do wód w Tręczynie, Austryacy ni ‘ Pu 
ścili go na g ra n ic y ;  by łby  uniknął chom’.f’ 
byłby żył dotychczas, gdyby  nie ten czyn I*M 
du austryackiego. *

—  Rossyyski Je n e ra ł  Thiem ann  przy9 
by ł ptn lamentarza dla widzenia się z Jenei* 
łe m  C hrzanow skim ; iuż parę razy miano 91 I 
zjechać, lecz iednemu lub drug iem u nieć* 
zwolily zatrudnienia obowiązkowe s ta w ie 9  ̂
w umówionym czasie. W czoray J e m 1

r i Jl)
C hrzanow ski miał się znowu udać w tym ce‘u 
forpoczt.

Je'—  P o d łu g  pewnych wiadomości korpU5 ■  ̂ 1 
nerała  Dembińskiego  był 14 b. m. w ^ ° ' j j  i 
wieżu, między W ilnem  a Szawlami.
udać ku Mitawie w Kurlandyi.

. .  d*1'
—  Gazety pruskie ieszcze nie zawiera1'! 

szych wiadomości o korpusie Rotunda ^  
m anow skiego, iak do i 5 b m. kiedy Prz  ̂
dekrug  weszli w granicę pruską.

—  Cesarz Mikołay w csłał do W h ^ ^ Ę ą -  
nerała B en ken d o rJ  do Xźny ‘ŁowickuĄ’ 
świadczeniem swego żalu z powodu
iey męża. Lg

Ił3
—  W e Lwowie umarł dnia 23 b. ■ 

lerę dowodzący w Galicyi Jenerał
ile im , nieprzyiaciel Polaków, prześlado'
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pust i  Dwernickiego. Dniem pierwey um arła  
iego małżonka.  — (Diebi tscb,  W. X. K onstan­
ty, Stutterlieim.)

—  W  P e t e r sb u r gu  u m a r ł  na ch o l e r ę  c z ło ­
nek Rady państwa Ł a n sko y , i znany w W a r ­
szawie S/.ambelan Xże Iwan G alicyn.

—  W ę g r y  oddz ie lono k o rd o n e m  zdrowia  0 d 
Xs twa  Aus t ryaeki ego .  —  W  W iedniu wielka

. obawa: ustanowiono K om m issyą zdrowia i
żywności i całe miasto podzielono na 32 o k rę ­
gi we względzie przestrzegania stanu zd ro ­
wia. Wiesc .że iuż iedna kobieta um arła  na 
Cholerę, nabawiła wielkiego przestrachu tę 
stolicę; z urzędowey ob d u k c j i  ogłoszono, że 
to  n ie b y ła  cholera. Do d. 22 ]>. m. ieszcze 
się ta choroba nie zjawiła .—  I V  Peszcie m ia ły  
pow stać lakieś rozruchy.

Uchronienie się od  cholery  Uważne
dostrzeganie graSuiącey teraz cholery przeko­
nało m ię ,  że chorobę tę zawsze prawie wy 
przędza r e u m a ty c z n a  d y w rh a a ,  która dwa­
naście godzin i czasami cztery do pięciu dni 
trw ać zwykła. Cholera indyiska nie iest na- 
wet, iak się zdaie, osobną chorobą ,  lecz ty l­
ko  w skutku atmosferycznych wpływów po­
gorszeniem z w y c za jn e j  rheumatyczney dyar- 
rhei.  Za tem twierdzeniem ieszcze bardziej 
ta okoliczność p rzem aw ia ,  se cholera także 
te osoby napada, które na rheum atyczną dis- 
srnteryą cierpią, czego kilko iuź miałem p rzy '  

ładów. Nie wdaiąc się w tem piśmie w bliż­
szy rozbior mnieyszey m a te ry i ,  odw ołu ię  się 
tylko do doświadczenia, ze tam cholera, gdzie 
wyprzedzająca ią rheum atyczna dyarrhea nie 
bywa zan iedbaną, wcale się ,;;e zjawia.

Dla zabezpieczenia się więc od cholery, na 
sam przód wypada aby się wystrzegać zazię­
bienia, dołek i b rzuch  obwiązać c ie p ły m  pa- 

» nogi sucho u trzy m y w ać ,  a po rozgrza­
niu się, unikać zimnych napoiów.'

Gdy zaś dyarrhea  się pokaże ,  p o ło iy ó  się 
na tychm iast w  ło zk o , wypić bardzo c ie p le j  
bzowcy herbaty tyle fdiżanek, póki się nie 
wstawią poty, utrzym ywać takowe przez cie­
pły napóy 10 do 12 godzin, a ieżeli dyarrhea 
połączona iest z bólem brzucha, okryw ać cały 
brzuch rozgrzanym synapizmem. D obrze kilka 
dni potem zostawać w łóżku 1 przez niejaki 
czas więcey iak zwykle zabezpieczyć się od 
zaziębienia a szczególniey nie p ić piwa. K a- 
zden  p  łnu iący tych  p rzep isó w , ochronionym
tes t o d  ch o lery . •

T en  przepis wprawdzie nie iednego c ie r ­
piącego :ia żółciową, heinorboid dną i t. d. 
dyarrheę niewłaściwie spowoduie, położyć się 
W. łóżko i wziąść na poty. Ale to mriieysza, 
ponieważ żaden ztąd nie wyniknie zły skutek, 
gdyr przeciwnie użytek z zachowania powyż- 
szey rady wyrastaiący iest wielki i nieobli- 
czony.

W szędzie gdzie polecenia dobrze uorgani- 
zowaney policyi medyczncy ściśle są wyko­
nywane , można za pośrednictwem dzielnych 
s ro(Jków podług tu wystawionych zasad p rzed­
sięwziętych doyść do osłabienia, a może na- 
" 'e t  do zupełnego stłumienia epidemii chole- 
r yczney. Dr.  L eo.

■— (N a d esł.) ~ r  Panie Redaktorze P o  sp ra ­
wiedliwości Pauskiey spodziewam się, że sp ie ­
sznie ogłosić raczysz w swym D zienn iku ,  od 
pis na Artykuł Pana  O. K. w N um erze 207 
^mieszczony.

P an  O. K. ma wprawę w podsłuchiwaniu 
n* ulicach: w istocie albowiem w dniu 27 
*>. ui. z zapałem mówiłem o wolności d ru k u ;

o tey naypetvnieyszey rekoymi swobód naro­
dowych, o .ile iey swawolę i nadużycia, karzą 
prawa za pośrednictwem sądów przysięgłych 
zastosowane. —  W  istocie także w kilka chwil 
póżniey, powstawałem na Dziennikarzy tak 
nierozważnie częstokroć wrogom  naszym dopo­
magających, a nam szkodliwych; dodałem na­
wet, że a r tyku ły  woyska i woyny ddiyezące się5 
wypadałoby poprzedmezo do przejrzenia G u ­
bernatorowi sk ła d ać , a to dopóki Miasto W ar­
szawa w stanie oblężenia będzie. l i e d c o  i d ru ­
gie m ówiąc, nie s ie d zia łem  na dwóch s to ł­
k a c h ; owszem ieduę tylko myśl, iederr cel mia­
łem: dobro  Oyczyzny. W  narodach cieszących 
się naylibera!nieyszemi konstytucjami, nieda­
wno naw et we Francyi, zawieszono na czas pe­
wien zupełnie wolność d r u k u ; a chociaż ś rod ­
ka tego nie chw ałę ,  g lyby miał bydź n ieod­
zowny chętnie bym  się poddał pod niego, bo 
nad wszystkie swobody wyżey cenię zwycięztwo 
świętey sprawy naszey i wy walczenie n iepodle­
głości całey Polski. Niedbmy.ślam się nawet 
kto iest Pan  O. K. lecz iak dobrze mówi: po  
czurney m c i ła tw o tra fie  do czarn ie jszego  
kłę-hla. Zręcznosc z lakąum ie podsłuchiwać ro­
zmawiających ria ulicy, większa ieszcze zręczność, 
z iaką korzysta z pozorów  dla przeistoczenia 
prawdy, wykazuie iawnie do iakich us ług  u- 
zytym bywał za despotyzmu. Niech pamięta 
iz w obecney oliwili podobne zalety inną o- 
trzymuią nagrodę, iak od W. X. Konstantego, 
k tórym  rryśl iego ciągłe musi bydź zaięta, gdy 
o nim marzy tum nawet, ‘ gdzie o nim żadtiey 
wzmianki nieczyniono. Czy ia, czy Pan  O. K. 
iest nieprzyjacielem swobód naszych, mech o- 
pmia osądzi z porównania artykułu  iego z mo- 
ią odpowiedzią. P isa łem  29 Lipca t 8 3 i r.

M .  J  I ,

(Dziesięć złp. odesłane zostały według ży­
czenia au to ra  do Komitetu opiekującego się 
żołnierkami .)

—  (,N a d esł.) —  Zdaie mi się, że pretensya 
Pana J. K. do Izby poselskiey, w Nrze 2o5 
Dziennika .Powszechnego Zamieszczona, iest 
niesłuszną. Zarzuca Izbie dła czego żaden P o ­
seł ziem ruskich nie został do  Kommissyów 
wybrany —  Nayprzód to iest mylne: gdyż 
wybrani zostali na zastępców P P .  Sahbalyri i 
(jodclisk i, więc zdarzyć się może, że i oni w 
Korarmssyach zasiadać b ę d ą ;  pow tó re ,  Koni- 
missye wybrane zostały na dwa miesiące, więc 
gdyby zaszła potrzeba stanowienia praw skarbo­
wych dla Wołynia, Pod'ola i Ukrainy, pewno- 
by Izba zasięgnęła zdania w ley mierze Posłów 
tamteyszych , i wybrałaby ich po tym przecią­
gu czasu. Nareszcie, co do wyboru P .  Gusta­
wa M ałachow skiego  do. Kommissyi dyploma- 
tyczney, Izba właśnie postąpiła po parlamen- 
ta rsku : gdyż kierował tym wydziałem, więc 
naj lepsze o nim może mieć w iadm iośc i ,  i 
łatwiey od iuuych członków objaśnić Izbę ;  
dymissyonowam ministrowie są naylepsi do 
kontrollowanią swoich nas tępców , i nie zdarza 
się, aby im pobłażali lub iednych z nimi byli
widoków.

O.

  (N a d e s ł.)  —  Lubo dużo cenię patry-
otyzm, sposób myślenia i prawie bez granie 
poświęcenie się dla dobra sprawy Naroduwey 
W- G odlew skiego  b. Konnnissarza Rządu Na 
lo d o w e g o ,  a teraz Pułkow nika  W oysk Pol­
skich; i chociaż mocno poważam przymioty 
serca, i umysłu iego, i unikam wszystkiego, 
ezem bym  kogoś n iepokojąc , sam siebie na 
własną niespokoyność narazić mógł: zamilczeć 
przecież uiemogę pom yłek ,  iaki h się tenże

szanowny P u łkow nik  w  sw em  sp raw ozdan iu  
w Dzienniku Powszechnym  Kraiowyrn jy. , 
dopuścił. 1 tak stronnica 1008 wiersz 35  p,\ 
sze: lakoby mi polecić miał, abym  z o d d z ia k m  
swym wynoszącym 800 ludzi, udał się w lasy 
z Olszanki aż do Grodna ciągnące się i p r o ­
wadził woynę partyzantską. -  Piękny pom ysł ' 
boby na iedno wychodziło, co pobić ' ko rpus  
M anderste rna, z którym się na dniu  5 lutego 
r. b. w Augustowie zszed łem , a przeż który  
tamże z przodu 3/ 4 lak iem  okrążony  znala­
złem się. Nie wiem coby tu usprawiedliwić 
mogło szanownego G odlew skiego, że mi o b ­
jawił w piśmie publiczne,. , i tak późno ,;,kieś 
rzeczy, o k tó rych  dotąd wcale niewiedziałem.

Nasamprzód, że oddział r ek r u tów w liczbie 
800 g łów o którym mówi ,  nie do  pułku 24 
lecz do 23 piechoty należał; powtóre ,  że m u 
niemoże bydź niewiadomo,  że oddziałami re ­
k ru tów w Województwie Augustcwskiem nale-  
żącemi do pułku a3 ,. nie ia ,  lecz P u łk o w n ik
Zaciera kom m enderO *ał, k tóry  tamże przez 
Jenerała Pawłowskiego, końcem przyspiesze­
nia naboru  tychże rek ru tów , przy końcu 
stycznfa r. b. wraz ze mną wysłany b y ł , i 
w dniu pam iętnym, to iest: 5 lutego w Suwał- 
kacn razem z nim (Godlewskim) znaydował 
się . . .  Ja zas przed przybyciem W. Godle­
wskiego do S u w a łk ,  to iest:  w dniu Ą lu t-go, 
odebrawszy z wyraźnego polecenia na piśmie 
od Pułkownika Z adery  rek ru tów  w  do­
wództwo n io ie ,  z teini udałem  się natychm iast 
w dalszy pochód  do Prasnysza, rako mieysca 
formacyi Czyli zbioru pułku  2 3 , leez w dniu 
następnym, to iest 5 lutego zszrdlem się z k o r ­
pusem Mandersterna w Augustowie. Jak so­
bie w tak trudnem  położeniu moiem w obec

 ■■ ■’ ''‘przyjacielskiego postąpi­
łem, znayduie się obszerny . . . j   ̂ _  D zien­
niku Powszechnym Kraiow ym  Nr. 79 z dnia 
i 5 marca r. b. a wzięcie się moie stanowcze 
i energiczne zwróciło nawe_ i uw agę  p u b lic y ­
stów zagranicznych , iak świadczy Nr. 75 K o r -  
respondenta Hainburskiego r. t. k tó ry  m ię  w y­
mienia bydź naczelnie dow odzącym  siłą zb roy-  
ną Narodową w W oiewództwie AugUstowskiem. 
Do iego się zaś chętnie przyznaję, że gdym się 
cofnął od Augustowa do Nowinek, Szczcbrów j 
i Olszanki,  i Znalazł się iuż w tedy od n ikogo  
niezawisłym, wówczas przysłał mi W . G odle­
wski, sztafetą w nocy rozkaz na piśmie w tey 
treści,  (który m oże k iedyś publikować b ę d ę ,  
a który dziś ukrywa się w puszczach A ugusto­
wskich) abym  się cofnął do  Suwałk i tam o b -  
iął kommendg woysk, i nic więcey. P o d o b n y  
rozkaz otrzym ał i Maior Szon, który  z Ma- 
ryampola nadciągał do  S u w a łk ,  a k tó reg o  
późniey okrutni wrogowie niehtościwie zam or­
dowali.

Szacunek osobisty iaki mam dla W . G odle­
wskiego, wsTrżymuie mnie o d r o b ie n i a  r a u tu  
niektórych u w a g ,  7, k tó ryebby  się chiba tem  
usprawiedliwić zd o ła ł ,  iż dążąc spiesznie przeż 
Prussy do oddziałów w Szczuczynie , Kolnie, 
Stawiskach i Ł o m ż y ,  pom inął się względem 
utnie Z właściwym p lanem  czyli rozkazem, o 
którym  się teraz dopiero  z pism publicznych 
dowiedziałem..

P is a n o  w Obozie  za  P o ­

w ą zk a m i  w  L ip ca  18 31 r .

Maciny D ąbrow sk i Maioi* 
w pułku  10 pieeh: linio.

—  (N a d e s ł.)  — Sądzę bydź naymib zym o b o ­
wiązkiem, złożyć publiczne dzięki W . Janowi 
de L im o n te  L a n g i, ordynuiącem u Lekarzowi 
lazare tów  Kieleckich, za praw dziwe starania5



niezmordowaną goi li wośc,i szczpgólne ćlla mnie, 
dawniey m u  wcale nieznanego poświęcenia 
się, przez które, iak równie^ za pom ocą  wy- 
sokiey znaiomości sztuki lekarsktey, w p rze­
ciągu dni kilko, wy ratował mnie z niebespie- 
czney c h o r o b y ,  gwałtownego zapalenia w 
lew ym  boku, połączonego z nadzwyczaynenii 
boleściami żywota, wdmitami i wszelkie mi nie 
m a i symptomatami, panuiącey‘ tu w Kielcach 
cholery  m orbus. P o  sześoio-dzienney niebe 
spieczney słabości, powracaiąc dziś z dobrem  
zdrowiem  do dom u, uwożę z sobą zapew nie­
nie  dozgonney moiey wdzięczności, z tem 
przekonaniem: iż W ładze  mieyscowe, iak ró- 

• wnie Obywatele i mieszkańcy miasta Kielc, 
sawsze i wszędzie oddadzą zaletę twoim bez­
w arunkow ym  i bezwzględnem , dla wszystkich 
c ierpiących i twey pom ocy ządaiąeych, 
święceniom się: które i dla ludzkość, nieo­
mylny ratunek, , dla ciebie samego n a jm il ­
sze rokuiąc zadowolenie , tyle pożyteczne 
twoie u s łu g i , p r a w d z iw ie  należną uwieńczą

pamięcią.
w  Kielcach cnią 2 4  l ‘Pca '^3*  r -

L e o n a r d  W ojciechow ski.

P R. V 6  S t

sc B e r  1 i n  a 21 Lipca.

«•*. ir, i5  b . m. ogłoszono drukiem w Me- 
m lu  następującą wiadomość o p rze jśc iu  Je ­
nerała  G iełguda  do  Pruss i o iego śmierci: 
Dnia 12  około  północy, nadeszła tu  urzędo­
wa wiadomośó, że tegoż samego dnia o 6tey 
z  południa ,  woyska polskie pod  Jenerałami: 
G iełgudem  i Chłapowskim. stanęły obozem 
przy pograniczney pruskiey wiosce Schlang- 
s te n ,  po części iuż na tuteyszym g r u n c ie .—
Z  siczom r, 4 z rana kornrrienoam «<-
teyszego pogranicznego w oyska,  L andra t  i 
S teuerra t  z urzędnikami mieyscowymi udali 
się tam konno, i o y z rana  uyrzeli częśc k o r ­
pusu  pod  dowództwem  Jenerała  Chłapowskie­
g o ,  złożoną z samey iazdy i artylleryi iuż na 
pruskiey , piechotę zaś ieszcze na rossyiskiey 
stronie, tuż przy granicy. T rw a ły  żywe roz­
m ow y  pomiędzy dowodzącym Jenerałem  G ie ł­
g u d em  i tuż przy nitu stoiącym Jenerałem 
Chłapowskim a wielą sztabsofficeranń, W y ­
znali , iż muszą ustąpić przed przemagaiącą si­
łą  woyska rossyyskiego i żadnego nie mogą 
stawie oporu  dla braku amrnunicyi,  a przeto 
złożywszy radę w oienną , postanowili szukać 
w  Prussach op iek i ,  na k tć rey  z pełną ufno­
ścią pólcgaią. Officerowie mówili g łośno i 
bez ogródki,  że Jenerał Gielgud niezdatny iest 
na w odza ,  a nawet w zelżywych wyrazach 
objawiali swoie pode jrzen ie ,  wychwalając prze­
ciwnie Jen. Chłapow skiego ze zdolności mili­
ta rnych . T u  iuż można by ło  widzieć iawnie, 
że w woysku żadney nie b \ ł o  karności. 
Nie można było natychmiast dozwolić wejścia 
w nasz kray woysku , które całkiem zna* do- 
wało się w’ stanie bojowym , wyiąwszy tylko 
r a n n y c h ;  bo niebyło ieszcze pew no, czy rze- 
rzywiśpie zmuszone było do tego kroku przez 
Rossyan. Umowy ztąd wynikłe, na przemia 
ny to z Jenerałem  Giełgudem , to z Chlapo-, 
w skini, spóźniały p rzeyśeie ; a nadto  ieszcze 
oczekiwano trzeciego oddziału korpusu pod 
dow ództw em  Jenerała R ohlanda . Na pruskiey 
ziemi zna jdow ała  się tylko lazda i artyllerya, 
pod dowództwem  Jenerała C h łapow sk iego ,  
w liczbie yoo ludzi iak powiadano z 8 a rm a­
tami; reszta korpusu  zna jdow ała  się ieszcze 
na ziemi R o ssy  iskiey, tuż po obu  stronach su- 
chey,  w te m  u*iey sc u  równey i tylko drożyną

, MUO
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przedzicloney granicy. Jenerał C hłapow ski 
kazał swoim żołnierzom złożyć broń. W k r ó t ­
ce odebrawszy wiadomość, że znaczny korpus 
Rossy iski posuwa się z okolic R r ó tjn g i ,  cze­
m u można było dac wiarę z pow odu innych 
iuż p d w z i ę t y c h  wiadomości, że przeto cza* 
iest zapobiedz przepędzeniu wstępnym botom;
,dowodzący Jenerał G iełgud  widział się zno ­
szonym, cale w o jsk o  skłonie do przeyścia i 
uskutecznić ie po złożeniu i zgromadzeniu 
broni na naszey granicy. Mi.do to  m ie jsce  
około i godziny z południa. Lecz pomiędzy 
woyskiem dało się tymczasem wid/iec riad- 
zwyczayne poruszenie .  Jenerał C hłapow ski 
gotów b y ł  do przeyścia stosownie do rozkazu 
dowódcy głównego, oświadczaiąc iż iako żo ł­
nierz zna swoię powinność i umie bydź po­
słusznym. Ułani iego, a pomiędzy tymi i 
pierwszy pułk, złożyli swoić lance; kanon e 
rowie zaś'podobnież ustawili porządnie swe 
działa. Tymczasem zaczęto głośno powtarzać, 
że Jenerał Giełgud, kazał porzucać ładunki 
ręczney broni i działowe; gdy w tym  z razu 
poiedynczo wszyscy rzucili się do z łożone j 
broni, Artyllerzyści tylko nietknęli dział sw o­
ich. T y m  czasem na trakcie od G a rsd tn  ciągnęły 
coraz większo massy woysk, k tóre  iak się p o ­
kazało, nie były rosśyiskie lecz polskie, należą 
ce do korpusu ien. R ohlanda . Zbliżenie się ich 
do korpusu G iełguda rozstrzygnęło  przesile­
n ie ;  wielka częśc kdrpusu Giełguda połączyła 
się z korpusem  Rohlanda i pociągnęła spu'sznie
z tymże od Sehwegsten, udaiąc się ku Polsce. 
Częśc korpusu  ien. Chłapowskiego i częśc pie­
choty Giełguda pozostały na mieyseń. Gdy 
się to  działo, ien. Giełgud z b l i ż a ł  się ku nam 
konno < otoczony od swoich officerów ; 2 tych
iedęn powalił wystrzałem z pistolestu G ie łg u ­
da i poskoczył t  dobytą szablą ku przeciąga 
iącemu korpusowi R o l i l a n  l a .  S t r z a ł  t a k  był 
trafny, żcienerał n a t y c h m i a s t  padł t rupem  z k o ­
nia. Zamięszanie nie dozwalało olficerom roz­
poznać tego co strzelił-

W ielu  officerów, zwłaszcza starszych, wido­
cznie było wzruszonych; lecz1 w ogólności nie- 
bardzo zdawali się żałować zabitego , wielu 
dało się słyszeć, iż niepodlega wątpliwości, że 
Giełgud ich zdradzał i prowadził na zgubę, 
naco nawi t maią dowody. Z łożono ciało w  

powóz zab itego; ale ieszcze o pół do i o m e  
było w iadom ości,  czy powóz ten  udał się za 
ko rpu jem  Rohlanda , czy też przeszedł w na­
sze granice. W  krotce potetn , nadciągnęli 
rzeczywiście Ptossyanie o d  G a rsd tn ,  oddział 
połski przekonawszy się o ten, i usłyszawszy 
wystrzał armatni do swego patrolu, skłonił się 
nareszcie. Częśc ty c h ,  którzy iuż połączyli 
się z R ohlandem , powróciła do tych co stali 
obozem i na rozkaz Jen. Chłapowskiego zło­
żyła broń. T u  iuż niebyło czasu do namysłu; 
pułki wkroczyły  w granicę i na wezwanie Ma- 
iora run  Buddenbroch  zaprowadzone zostały 
na kwarantannę. Rossyatiie zbliżywszy się, 
dali ieszcze dwa wystrzały armatnie w tym 
samym kierunku. Poczem  patrol polski stoiący 
ieszcze na zienii Rossyyskiey, rzucił podobnież 
broń i poszedł za drugimi na kwarantannę. Kolo 
S tu tten  o pół mili od granicy Rossyiskiey , w 
m ie jscu  wybranem przez tam te jszą  władzę 
na kwarantannę, znavduie się około 3ooo ludzi, 
złożonych po poło  wie ż iazdy i piechoty wraz 
z 6 armatami; pomiędzy tymi iest 4 ° °  lekko 
rannych, przywiezionych wozami, (ciężko ran 
nycii musiano zostawić pod •'izaw ia n a )  wszy­
stko pud dow ództw em  Jen. C hłapowskiego, a 
otoczone od szwadronu u łanów  z Laudwery,

kompanii p iechoty l in iow ej,  i żołnierzy t  po- 
granieznyey landwery. Polski sztabslekarz, 
tudzież Jenerałowie Giełgud i Chłapowski za­
pewniali, że pomiędzy rannemi uiemasz ża­
dnego chorego  na cholerę; podobnież i inni 
officerowie, k tórych  oto pytano po tw ierdz ił  
toż samo. Z  resztą, sama powierzchowno c 
wszystkich żołnierzy zdolnych do służby, p tz e -  
konywa o dobrym  stanie ich zdrowia Konie 
są w dobrym  stanie, a całemu w o jsku  mezby- 
wa na potrzebney s i l e d o b o iu .  K orpus  Jeru 
Rolanda wynoszący około 4 .000 ludzi. w któ­
rym znayduie się także pułk  u łanów g w u 1- 
dyi (?) wraz z powstańcami źmudzkiemi po- 
większey części iazdy z 4 działami , ścigany 
był od woysk rossyyskieh, które wczoray 
przechodziły około Schuaugłten, i zapewne le­
szcze wtymże samym ob wodzie w granice p ru ­
skie wpędzony.

DON1ESIEXS3 P R Y W A T N E -

Audytor pułku a strzelców pieszych, za­
wiadamia publiczność, iż po 4 officerach, z 
tegoż pu łku  w buiu po leg łych ,  p o z o s t a ł e  

rzeczy, iako to: m undury ,  surduty i bielizna, 
przez publiczną licytacją  w d. 2  sierpnia r. 
b, w  domu pod nrein 3o przy  ulicy R ynek 
Starego Miasta, za gotowe pieniądze więcey 
daiącym sprzedane będą. —  Licytaoya rozpo­
cznie się o godzinie p z rana.

w W arszawie d. 2 ty lipca 18 3 1 r .
G ołtnd.ow ski.

Mach freundlicher E inigung mit Herrn Car 
Adulplie O lfcrm ann ,  Associe meines versto 
benen Sohr.es f le rrn  E duard  Barchewitz, 
l i i m m t  < t e r 3 c t t > «  * - ' *  l i e u t l g c n l  d a S
t e r  d e r  F i r m s  v o n  I t a r c h e w i i / .  e t  Olfermarin i O
T o m ń i o w  bestehende Gesol aft fiir seine allei- 
nige R e ch n u n g ,  mit hllen activis und passivis, 
welches hiermit zur offenliiciien Kenntnis* 
bringe.

Streh len  d. i  Juli i 8 3 t .
re rw :  Sindicus B a r c h e w d Z .

geb. Beicht.

Mit Bezug auł Obiges, fordre icli alle rlij 
nigen auł, welclie an die nunm ehr  erlos1 h t n  

F irm a  von Barchewitz et Oferm ann Łllbier» 
mir unbekannt gebliebene F orderungen  z 
haben, vermeinen sich an mich z-u wen' - 
M tine F irm a w ild  fortan  die n a c h s t c h e o  

seyn.
Tom aszow  d. % Juli 18 3 1.

Carl Adolph O f f  er m ann .

P o  dobrowolney ugodzie z Panem Karolci 
O lfermanem, kompanistą syna mego P .  I 
da Barchewitza z tego świata zeszłego, | ,rzi ^  , 
muie tenże z dniem d/.isieyszem wszelkie 
tiva i Passiva zakładu, pod f i rm ą  B irchewi^
i Offermann w T o m a s z o w i e  exystuiąeego,
wlasnv iego rachunek, co  ninieyszem do 'v'a 
domości publiczney podmę.

Strebien d. 2 Lipca 18 3 1 r.
z Beychiów, wdowa po syndyku 

B archew itz.

Odwołuiąc się do pow yższego , w 
wszystkich dotąd tui nieznanych '<r‘erZ^ l.py 
zgasley firmy Barchewitza i Offermana, ^  
l  pre tens jam i swemi do mnie zgłosili ^ ri|u 
leni otrzymania satysfakcji po s p ' a 'v 5tą‘ 
onyehze. —  F irm a moia odtąd będzn3 

puiąca.
Tom aszów  d. 2  Lipca r 5 3 1 r-

C .  A d o lp h  Offer****


